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K rak ó w  28  maja.
Położenie Francyi stało się przez upadek 

Thiersa i wybór Mac-Mahona zagadkowem, a 
może nawet zawisłem od przypadku. Z dnia 
na dzień nie można powiedzieć, co się stanie. 
Prawica zgromadzenia narodowego postawi a 
na kartę nietylko swoje plany monarchiczne, 
ale oraz nową rewolucyę, przedłużenie o upacyi 
niemieckiej, stratę Belfortu boc wszys i  ̂
możebnych następstw przewidzieć nie po o n 
Miała ona zwrócone oczy na jedno y o nie z 
pieczeństwo, że nadeszła chwila wyjścia z s anu 
tymczasowego i obwołania republikanskiej for
my rządu. Po takiej zaś uchwale restauracya juz 
tylko drogą rewolucyi i wojny domowej byłaby 
możebną. I to ją zapewne spowodowało do 
stanowczego kroku: wezwała więc drogą inter- 
pelacyi Thiersa, aby stanął z nią albo przeciw 
niej, a od jego odpowiedzi miało zależeć dal
sze działanie. Thiers oświadczył się za repu
bliką—  zwalić go zatem postanowiono. Nie by
łaby nawet ocaliła Thiersa przewłoka, bo wie
dziano , że każdy nowy wybór deputowanego 
wzmocni siły republikanów, a każdy dzień 
dłużej rządów Thiersa może przysporzyć jemu 
i republice zwolenników; z republiką umiar
kowaną mogłaby się oswoić i ta część narodu, 
która nie wyobrażała sobie inaczej republiki, 
jak pod czerwoną chorągwią. Albo dziś, albo 
nigdy! zawołali monarchiści wszystkich obo
zów chórem i stanęli przeciw wspólnemu nie
przyjacielowi, zostawiając przyszłości do roz
strzygnięcia pytanie, kto wyjdzie kiedyś zwy
cięzcą: legitymizm Czy orleanizm albo bona- 
partyzm. ,/<

Ale i my zostawiamy to pytanie przyszło
ści, i nie wchodzimy nawet w to, ażali długo 
utrzymać się zdoła koalieya złożona z żywio
łów sobie nieprzyjaznych, współzawodmczych, 
chwilowym tylko interesem wspólnego przeci
wnika na jeden raz związanych.

Zapytamy tylko: co nastąpi jutro, a mo
że tak codzień przyjdzie nam to samo pytanie 
ponawiać. Dzisiejsza reprezentacya Francyi 
wybrana pod wpływem klęsk cesarstwa i oba
wy przed czerwonem widmem republiki a na
wet Komuny i Internationala, nosi na sobie 
cechę okoliczności już minionych. Ostatnie wy
bory dwukrotne wykazały, że kandydaci re- 
publikanccy największą osiągnęli liczbę głosów 
Czyż można z tego wnosić, że Francya wy
słałaby do przyszłej Izby samych Barodetów 
i Hanców ? Nie koniecznie, ale tem mniej wy
słałaby samych orleanistów, którzy najliczniej
szy tworzą dziś w zgromadzeniu narodowem 
poczet prawego środka. Jeżeli więc Irancya 
nie jest przeważnie orleańską, natedy wszyscy 
przeciwnicy nowego rządu francuskiego oświad
czą się przeciw niemu, jedni w przyszłych wo
tach, drudzy może nawet w groźniejszej for
mie. Jenerał Mac-Mahon w pierwszym swoim 
akcie urzędowym powołał się na armię, w któ
rej szuka tarczy swoich rządów i uchwał 
większości zgromadzenia, większości z resztu 
bardzo drobnej. A zatem na bagnetach opie

rać się chce rząd nowy ! Na dnie więc tej 
parlamentarnej rewolucyi zaszłej w sobotę w 
nocy a w niedzielę doszłej do władzy, leży 
dyktatura militarna, pretoryańska. Nie chciała 
Izba republiki rządzonej przez zręcznego po
lityka, woli ją mieć rządzoną przez żołnierza. 
Prawda, że ten stan ma być tylko przecho
dnim, jakby przygotować miał naprzód pre
zydenturę , a później tron jednej z dynastyj, 
wszystko jedno, której, ale niemniej na dobie 
nazwa republiki i jej forma zostaje utrzymaną, 
a gdy przyjdzie chwila uchylenia jej dla mo
narchii, kto wie, czy nie zajdą jakie prze
szkody, bądź od republikanów, bądź od in
nych pretendentów do tronu.
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Nie chcemy obwiniać ludzi, co sprowadzili 
tę we Francyi zmianę rządu, jakoby lekcewa 
żyli dobro ojczyzny, ale nie możemy pozbyć 
się obawy, że się dali wciągnąć w matnię 
pruską. W chwili, gdy Francya przystępuje 
do spłaty ostatniego miliarda i gdy oczekuje 
ewakuaćyi, zmiana prezydenta, co umiał po
zyskać i zaufanie państwa, od którego łran-  
cya jest jeszcze zawisłą militarnie i finanso
wo, oraz kredyt w kraju i za granicą, dla 
tego, że osobą swoją, rozwagą, wytrawnością 
i symptomatami własnych współobywateli da 
wał rękojmię większą niż ktokolwiek inny — 
w chwili' takiej wszystkie te korzyści przema
wiające za Thiersem, odrzucać, aby nie mieć 
utro pewności, czy następca jego znajdzie 
e w równej mierze, jest krokiem więcej niż 
ekkomyślnym, bo zuchwałym. A któż zaręczy, 

czy nie leży w interesie Prus odwlec ewakua- 
6yę, czy nie zechcą, rade z pierwszej dogodnej 
sposobności, zażądać nowych ofiar? Wszakże 
nie tajną jest rzeczą, iż opuszczenie Belfortu 
joczytanem było w Prusach za wielki grzech, 

i trzeba było tylko powagi Bismarka, aby mu 
Roon ten grzech darował. Ale Czy nie zechcą 
Prusy dorzucić, z powodu zmiany rządu, z któ 
rym traktowały, warunek Belfortu. A cóż 
zrobi Francya, gdy Prusacy z twierdzy tej 
nie wyjdą, skoro ją fortyfikują, jakby w prze
w idyw aniu , że przed ukończeniem ewakuaćyi 
zdarzyć się może okoliczność czy pozór do 
ocią g a n ia  się ze zwrotem Belfortu? Jeśli do
tychczas artykuł 5ty traktatu prażskiego pod 
względem Szlezwiku nie został wykonany; dla 
czegóżby nie miało stać się to samo z Bel- 
fortem ? *

Pierwsze lepsze zaburzenie wywołane upad 
kiem Thiersa, uważanym za upadek republiki, 
może wstrzymać ewakuacyę i zniweczyć ukła
dy przez Thiersa prowadzone. A me mówimy 
nawet o ewentualności rozleglejszego ruchu 
rewolucyjnego, jako protestacyi przeciw osta
tnim uchwałom wersalskim. Bo rewolucye nie 
mogą iść w rachubę kombinacyj politycznych, 
jak budowniczowie stawiający świątynie me 
liczą się z trzęsieniem ziemi, które może w 
gruzy zamienić wspaniałą budowę. Ale w o- 
kolicy, gdzie trzęsienia ziemi powtarzają się 
choć nie peryodycznie, to przynajmniej czę
sto nie należy być ufnym w trwałość budo
wli! Dla tego i my nie możemy zupełnie po
mijać rewolucyi w szeregu katastrof mogą
cych być wywołanemi zmianą rządu we Fran
cyi, zwłaszcza, że dla republikanów nie ma 
innej drogi, aby odzyskać stracone stanowisko

(E .)  Jak już donosiłem, zapowiedziane dwa ty
godnie temu posiedzenie „kląki polskiego.11 nie mo
gło się odbyć z braku lokalu f dopiero wczoraj ze
brało się z bardzo szczupłym udziałem członków.
Po przyjęciu nowo wstępujących do klubu i spra
wozdaniu z wykonania uchwał ns poprzedniem po
siedzeniu powziętych, co nie przedstawiało mc uwa 
gi godnego, przystąpiono da głównego przedmiotu 
do omówienia kwestyi, jakie zdaniem klubu, naj
stosowniejsze byłoby zachowanie się kraju wobec 
mianowania p. Ziemiałkowskiego ministrem bez 
teki.

P. R o m a n o w i c z  odczytał następujący wnio
sek Wydziału, będący niejako wyznaniem wiary jego;

„Wobec nominacyi Dra Ziemiałkowskiego, klub 
postępowy, opierając się na swoim programie z d 
4 grudnia 1871 oświadcza, iż obowiązkiem jest 
kraju zachować wobec nowego ministra zupełną 
niezawisłość politycznej akcyi, a popierać go w 
działaniach, któreby dążyły <lo narodowego rozwo
ju i wykonania programu odrębności kraju a były 
oparte na zasadach postępowych.“

W odczytanych przez p. Romanowieza motywach 
tego wniosku, które uchwalono drukiem ogłosić, 
podnosi Wydział, że gdy mimo opozycyi ant)cen
tralistycznej sankeyonowaną została reforma wy
borcza", gdy dalej delegacya po znanem oświadcze
niu swem wystąpiła z Rady państwa i niespodzie
wanie mianowanio Dra Ziemiałkowskiego ministrem 
bez teki nastąpiło, powstały w kraju najrozmaitsze 
obawy. Rozbiór p)tania, czy Dr Ziemiałkowslo zle 
albo dobrze postąpd, uważa Wydział klubu za zby
teczny i szkodliwy zarazem: zbyteczny, bo DrZie- 
miałkowski liczyć się winien sam ze swojem prze
konaniem; szkodliwy, bo mógłby wywołać niepo
trzebne draźliwości i zamącić sąd o stanowisku, 
jakie kraj ma zająć wobec tej nominacyi- Niewątpic, 
iż p. Ziemiałkowski, którego całe życie dowodzi, 
że był Polakiem, na swem obecnem stanowisku 
może nam oddać wielkie usługi. Byłoby tedy zu- 
pełnem zapoznaniem interesu własnego, gdybyśmy 
jego czynności, głównie natury administracyjnej me 
chcieli o ile możności dla kraju wyzyskać. Z dru
giej zaś strony przedstawia jego nonńnacya wiel
kie dla nas niebezpieczeństwo, a to dla tej wła
ściwości usposobienia naszego, iż jak czasem meu- 
faość, również często zaufanie posuwamy zbyt da
leko. Może więc utworzyć się u 'as stronnictwo 
bezwzględnie ministeryalne, które na oślep przyj
mować będzie wszystko, co przyjdzie z góry, a w 
ten sposób straciłby kraj niezawisłość akcyi poli
tycznej Chwila obecna jest dla nas stanowczą.

Rozpocząć mamy akcyę polityczną w warunkach 
zupełnie nowych, a droga, którą dz s obierzemy, 
powinna być dziś raz na zawsze wybraną. Nowy 
minister jest członkiem rządu. Wpływ jego na po- 
litykę test wpływem iządowym i innym byc nie 
może. Nie powinniśmy zapominać, że stosunek 
rządu do kraiu w niczem _ me zmienił się przez 
ową nominacyę, że wreszcie nie stoimy wobec je
dnego ministra, ale wobec całego ministerstwa au- 
stryackiego, które zaprowadziło wybory bezpośre
dnie i przeciw któremu dotychczas opozycyjne zaj; 
mowaliśmy stanowisko. Musimy tedy nezawis osc 
naszą zachować, gdyż inaczej przywykmemy do 
tego, że każdy rząd lada koncesyą pozys 
i ubezwładni. Z tego pogląd wymknął powj z> .y 
wniosek.

W rozprawach brali udział tylko pp. J o 11 o s, 
który na tem samem p o s i e d z e n iu  przyjętym został 
do grona klubu i B e n  o ni. Pierwszy mianowicie 
wyraził zdanie, iż wniosek czym na nim wrażenie 
określone niemieckiem przysłowiem: „ Wa,sch mir 
den Pelz und macli ihn nicM nass.il Chciałby 
on stanowczego wotum zaufania, i bezwzględnego 
poparcia Dr. Ziemiałkowskiego, choćby dla tego 
samego, że znachodzą się ludzie, którzy,  ̂będąc 
jego przeciwnikami, mogą zbawienne czynuości jego 
zneutralizować, i przeciw niemu intrygują. Wnosi 
więc, ażeby uchwalić, iż klub tak długo popierać 
będzie nowego ministra, póki tenże z centrahstycz- 
nem ministerstwem nie zidentyfikujo się.

Prof. B en  o ni w y s tę p u ją c  przeciw wywodom
poprzedniego mówcy, z a u w a ż a ł , że w

już obecnie musielibyśmy mu w zupełności odmo
wie poparcia, gdyż każdy wstępując do minister
stwa, identyfikuje się z tegoż programem. To samo 
mniej więcej powtórzył p. R o m a n o w i c z ,  poczem 
wniosek wydziału znaczną większością przyjęto.

W i e d e ń  27 maja.

W braku wszelkich wiadomości i wypadków w 
dziedzinie polityki wewnętrznej, zmiana rządu za
szła w Paryżu tem większe musiała tu sprawić 
wrażenie. Powszechne tu panuje przekonanie, że 
rządy marszałka Mac-Mahona stanowić będą tylko 
przejście do rządów monarchicznych, lubo nikt nie 
ma wyobrażenia, kto z głównych trzech pretenden
tów do tronu obejmie dziedzictwo, czy hr. Paryża, 
czy hr Chambord, czy syn Napoleona III. Można 
tu było także słyszeć zdanie powszechnie objawio
ne, nawet w kołach poważniejszych, że — gdyby 
Napoleon III był przy życiu — stanąłby zapewne 
w Paryżu i skorzystałby skutecznie z nowej sytua 
cyi. Zasługuje także na uwagę, że wszystkie dzień 
niki tutejsze — po części nawet i Volksfreund — 
stają w obronie Rzeczypospolitej i p. Thiersa, i nie 
rokują rządom Mac-Mahona wielkiego powodzenia. 
Vaterland zaś, którego nikt nie może posądzić o 
zasady republikanckie, mniema, że Mac-Mahon już 
dla tego nie może odegrać roli Mońka, ponieważ 
ma do czynienia z trzema pretendentami do ko
rony. W kołach rządowych wreszcie zapewniają, że 
Austrya — co zresztą rozumie się samo przez 
się — najściślejszą zachowa neutralność i uzna 
tak dobrze rządy Mac-Mahona, jak uznała rządy 
p. Thiersa; o ile rządy Mac Mahona są rękoj
mią dla zasad konserwatywnych, lubo jeszcze nie 
monarchicznych, o tyle mogą liczyć u dworów mo
narszych na pewne poparcie, nie wyjąwszy nawet 
Berlina, lubo tutaj nie zaprzeczają , że rządy p. 
Thiersa— gdyby był bardziej pobłażał stronnnic- 
twu konserwatywnemu — byłyby przyjemniejszą i 
trwalszą rękojmią. Jeszcze jedno winniśmy spo
strzeżenie zapisać. Zmiana rządu w Paryżu jest o 
tyle korzystną dla Niemiec, o ile Francya, zajęta 
bardziej niż kiedykolwiek walkami wewnętrznemi, 
nie tak prędko zdoła pomyśleć o przygotowaniach 
do odwetu lub o polityce wojennej. Od osoby 
wpływowej usłyszeliśmy dziś zdanie, że los rze- 
czypospolitej francuskiej zależy obecnie od zimnej 
krwi republikanów francuskich, od zachowania się 
miast południowych; wszelkie zamieszki podkopu
ją rzeczpospolitę, spokój i poważny ustrój umy
słów nie dadzą monarchistom powodu do obalenia 
rzeczypospolitej i zamachu stanu,  ̂ i dowodzą, że 
rzeczpospolita posiada we Francyi warunki bytu i 
trwałości. Ubolewać trzeba, że niektóre dzienniki 
tutejszo odzywają się o Francyi, p. Thiersie lub 
Mac-Mahonie w tonie karczemnym, niegodnym pię
knego powołania publicystów, mówimy niektóre, bo 
większa część dość spokojnie ocenia zajścia pa-

ryWiadomości Nowej Pressy o rozpisaniu wybo
rów b ezp o śred n ich  dopiero w październiku, o ze
braniu sejmów dopiero w grudniu itd ., są przed
wczesne. __________

K z y m  23 maja.

W parlamencie ukończona już praca. Prawo o 
zakonach jeżeli nie przeszło całkowicie wedle 
projektu ministeryalnego, to przeszło bez upadku 
ministeryalnego, a podcięte i'przerobione, po myśli 
samego ministeryum. Przejdzie natychmiast do se
natu, bo wszystkim pilno jak najprędzej wypędzić 
z Rzymu zakonników, a przy sprzedaży dóbr ko
ścielnych mniejszy lub większy zrobić interesik. 
Powiadają nawet, że dzisiejsze ministeryum nie jest 
także bez chęci wejrzenia bliższego w dochody kla
sztorne i głębokiego przestudyowania tej kwestyi. 
Rzecz naturalna, „kto kościołowi służy, to z ko
ścioła żyje“ a ponieważ p. Lanza et Comp. zawsze 
występuje w imieniu obrońców kościoła nawet wte
dy, gdy mu najsroższe razy zadaje, więc słusznie 
i sprawiedliwie, by wynagrodzili sobie tylomiesię- 
czną pracę i fatygę. Darmo przecie nie można 
znosić obelg w Izbie, ani też darmo na pośmiewi
sko ogólne się wystawiać. Wprawdzie il Cassan- 
drino wczorajszy daje karykaturę biedaka, który 
ukradłszy chustkę od nosa, prowadzony jest do

więzienia przez żandarmów, kiedy tymczasem naj
spokojniej Lanza, Sella i Yenosta wynoszą z kla
sztorów w workach kielichy, monstracye i mnóstwo 
drogich ozdób kościelnych, ale ktoby zwracał na to 
uwagę. Nikt nie będzie pamiętać za lat kilka, 
iż właśnie ci panowie wnosili do Izby prawo o 
zniesieniu zakonów. Co zaś zostanie, to zostanie, 
na opinię ludzi zacnych nikt dzisiaj nie zwraca u- 
waei bo to k l e r y k a ł y  w s t e c z n i ,  f e u d a ł y ,  
a opinię ulicy, która jest wszechmocną, słowem 
lub garścią s o l d ó w  tak łatwo sobie pozyskać.

Ministeryum nawet po przeprowadzeniu prawa o 
zakonach, tak było zachwiane, że co dzień można 
się było spodziewać dymisyi. We wszystkich ko- 
misyach szczegółowych projekta finansowe p. Selłi 
zostały odrzucone, ale ministeryum widocznie u- 
paść nie chce i podobno odkłada dyskusyę o fi
nansach do listopada. Najbardziej jednak rządowi 
czują, że to ministeryum tak w opinii liberałów 
aawet jest zachwiane, że nietylko nie przedstawia 
większości parlamentarnej, ale nie przedstawia 
właściwie żadnego stronnictwa w Izbie. Jeżeli po 
ogromnych wysileniach prawica przeważyła dwudzie
stoma pięcioma nie siedmioma, jak się teraz pokazuje, 
»łosami chwilowo jego losy, to że obawiała się 
przyjścia do władzy Ratazzego i jego zasad, które 
prędkoby na półwyspie zatryumfowały. Tymczasem 
ody ministeryum upadnie na kwestyi finansowej, 
albo też samo poda się do dymisyi „nie czując 
poparcia w kraju'1 jak się w takich razach zwykle 
mówi, wtedy prawica znowu przedstawi swoich 
adeptów i staną jak zawsze u władzy ludzie della 
Consorteria. Wybieg to nie zły, ale czy wypadki 
pozwolą Da te adwokackie kombinacye, to czas 
pokaże. Ci ministrowie niczego się od lat dziesię
ciu nie nauczyli, myśląc przedewszystkiem o so
bie: zdaje się, że nic nie widzą, co się w całej 
Europie dzieje. Dla nich jeszcze i Napoleon i Fa
vour nie zmarli, ani komuna paryska nie istniała, 
ani anarchia w Hiszpanii nie zapanowała. Toscanelli 
miał racyę powiedzieć, że we Włoszech wypadki 
zaskoczą nieprzewidzianie, wtedy kiedy się będzie 
można tego Dajmniej spodziewać, wtedy szczególniej 
kiedy rząd nie będzie najmniejszego widział dla 
siebie niebezpieczeństwa.

Wiecie już zapewne, że Jezuici zostali osobnem 
prawem pozbawieni dziś dobrodziejstwa artykułu 2 
ustawy o zakonach, tj. że ich jenerał nie będzie 
miał swego mieszkania i że nie będzie mógł ko
rzystać z pensyi wyznaczonej Papieżowi na utrzy
manie reprezentacyi zagranicznych zgromadzeń du
chownych. Wiemy dobrze, że Papież od rządu nie 
przyjmie ani jednego grosza, ale ministeryum ofia- 
rowywując Stolicy Świętej te czterykroć stotysięcy 
franków, zapewne zrobi zastrzeżenie, by Ojciec 
Święty nic z nich nie dał na utrzymanio Jezuitów. 
Ponieważ jednak naprzód wiedzą, że Papież odmówi, 
mają więc sformować osobną komisyę dla rozpo
rządzania pensyą wyznaczoną jenerałom zakonów. 
Komisya ta ma być ze świeckich, może z tych sa
mych deputowanych, co przeciw utrzymaniu case 
generalizie wotowali, a łatwo zrozumieć, jak nę
dzne samo przez się prawo, nędznie będzie wyko- 
nanem. Obłuda jest głównym charakterem rządu 
włoskiego. Naprzód tworzy prawo niegodziwe, któ
re pozorami sprawiedliwości ustraja i głosem pla
tońskim ogłasza całemu światu, „że raczej śmierć 
poniesie, niżeli ustąpi, z niego jednej litery.11 Po
tem „zmuszony okolicznościami11 ustępuje powoli, 
sam obcina i przerabia artykuły pojedyncze, zga
dza się na zmiany, które nowe zupełnie stwarzają 
prawo, a kiedy otrzyma sankcyę parlamentarną, 
tak je wykonać umie, że nie pozostaje z niego je
dnej litery.11 Kto się pragnie wyćwiczyć w sztuce 
oszukiwania ludzi, niech coprędzej nad Tyber przy
jeżdża i zapisze się na kursa p. Visconti Yenosta, 
bo to pierwszy dzisiaj mistrz szkoły włoskiej.

Mogą się pochlubić Jezuici, że ile razy kościół 
zaczyna być prześladowany rzeczywiście, oni pier
wsi nieprzyjaciołom zostają wystawieni na ciosy, i 
ile razy rewolucya przychodzi do władzy, od ich 
wypędzenia, rozpoczyna swe rządy. Prawo już dzi
siaj wyklucza jenerała zakonu Jezusowego z ustawy 
ogólnej, ale to prawo tyko dziesięciu głosami 
większości zostało uchwalone. Lewica, a raczej 
połowa Izby żądała czego innego. Mancini wniósł 
na' porządek dzienny w Izbie zupełne wypędzenie 
z granic królestwa wszystkich Jezuitów, zabronie
nie im mieszkania wspólnego, po dwóch chociażby

Częśó Uteraoko-artystyozna.

Stanisława hr. Wodziokiego

Wspomnienia z przeszłości
od r. 17G8 do r. 1840.

(C z ę ś ć  I I . )
iuch umysłów w W arszawie. — Joachim  Tarnowski zabiera 

mie z sobą do stolicy. — 1’rezentacya moja u amba
sadora Sztakelberga.— Poniżenie i służalstwo. — Spo
tkanie z panem Engstrom , posłem Szwedzkim. — Cie
kawe opowiadania.

Kiedy wszystkie myśli ciągnęły mię do War- 
,zawy, w której gotowało się do wielkich odm ian; 
nłody bowiem za niczem tak  nie wzdycha jak  za 
iowościa, nadarza się właśnie szczęśliwa sposo
bność dostania się do stolicy Przyjechał był do 
Krakowa w jakimś interesie Joachim hr. Tarnow
ski, mój pociot, zawsze na mnie łaskawy, z któ- 
"ego synami chodziłem na akademię we Lwowie, 
i majac sobie za obowiązek nie pominąć moich 
rodziców w Złotej, zwłaszcza, ze mu niebyło z dro- 
rri wstąpił do nas, i bawiąc ze dwa dni wymógł 
aa ojcu moim, że mi pozwolił jechac z mm do 
Warszawy. Napróźno zastawiał się ojciec świeżym 
moim pobytem w Wiedniu i różnemi interesami, 
do których mię przeznaczał; argumenta pana Joa
chima przemogły: „W Warszawie teraz otwiera 
się pole dla młodzieży — mówił on — sejm się 
zaczyna i przygotowuje ważne dla kra ju  odmiany;

patryoci z głową i sercem poruszają wszystkie 
siły, aby raz wybrnąć ze stanu hańbiącej zawi
słości. Na starych wiele rachować nie mogą, bo 
ci trzym ają się albo zagorzale zużytej rutyny, 
albo też zakupieni przez moskiewskiego posła, słu
chają tylko jego rozkazów. W młodych, wykształ
conych i prawych cała nadzieja. Staś odebrał przy
zwoite wykształcenie, ma chęci najlepsze, trzeba 
więc wprowadzić go w świat obywatelski, aby i on 
przyniósł swoją cegiełkę do ogólnej budowy.11

Skorumpowany ojciec mój tak  dobitnym argu
mentem, zezwolił na wyjazd i jeszcze sakiewkę 
hojnie mi zaopatrzył, ażebym mógł przyzwoicie 
pokazać się w stolicy.

Wyjechałem tedy z panem Joachimem marząc 
przez całą drogę o tej nowej dla mnie widowni, 
gdzie miałem poznać tylu ludzi znakomitych, 
i przypatrzyć się z bliska tokowi spraw publi
cznych. . . . i i

Stanąwszy w Warszawie chciałem poświęcić kil
ka dni na zwiedzenie miasta i jego osobliwości, 
lecz pan Joachim, pohamował moją żywość i na 
drugi dzień oświadczył, że musi i sam być i mnie 
przedstawić posłowi rosyjskiemu, Sztakełbergowi. 
Oburzyłem się na tę propozycyą i odrzekłem : 
„Daruje wuj dobrodziej, ale nie chciałbym wstępu 
mego na wielki św ia t, zaczynać od wycierania 
przedpokojów moskiewskiego ambasadora.11 Na co 
on: „Postrzegam, że i Waszmość nalgżysz do rzę
du tych głów zapalonych,' co nie biorąc nic w ra 
chubę, rzucają się przeciw prądowi z zamrużone' 
mi oczyma. Jeżeli cię chcę przedstawić ambsado 
rowi, to nie dla tego, żebyś zaciągnął jaki wzglę

dem niego obowiązek sprzeciwiający Się twemu 
sposobowi myślenia, tylko żeby przez ten krok 
odwrócić uwagę czujnych jego ajentów, a tem sa
mem otworzyć ci wstęp do znaczniejszych towa
rzystw stolicy. Wreszcie nadzieje patryotów nie 
są jeszcze tak  ugruntowane, ani prąd nowej poli
tyki tak  mocny, aby zachwiał powagą wszechmo
cnego m inistra Imperatorowej, qui fa it  la pluie 
et le beau temps, jak  dawniej tak teraz. Nie za
pominaj, że ambasador pierwsza tu  o so b a ...11

— „A kró l-że jest niczem?11 przerwałem wpa
trując się w niego. . .

— Król jest sobie królem w swoich Łazien
kach — odparł najspokojniej — „król niezdecy- 
dowany między jedną a drugą polityką, trzyma
się jeszcze M oskw y...11 . .

— „Niechże i tak  będzie, jak wuj dobrodziej 
każe“— rzekłem z pokorą; a choć ciężką była ta  
pierwsza w izyta, pomyślałem w duchu: trzeba 
i djabłu czasem świeczkę zapalić. Ubrawszy się 
tedy pojechaliśmy z ranną wizytą. Wprowadzono 
nas do wielkiej bilarowej s a li , gdzie kilka osob 
stało około bilaru przypatrując się dwom jego
mościom grającym. Na nasz widok jeden z gra
jących tłusty, krępy, i dobrze szpakowaty a na 
piersiach okryty gwiazdami rzucił kij i zakłada
jąc rękę za guzik spiętego frak a , z zadartą do 
góry głową i zimną miną dyplomatyczną postąpi 
parę kroków ku nam. Domyśliłem się od razu, że 
to był wszechwładny Sztakelberg.

Tarnowski znany mu dawniej, prezentował mię, 
na co protekcyonalnie kiwnął głową i prosił nas 
siedzieć, ale że dwa tylko krzesła widać było

w pobliżu, zawołał na owych kilku poważnych 
łanów znajdujących się w sali: Castellans ap- 
proche; une chaise pour Monsieur'. Na tę  komen
dę posunęło się kilku, lecz jeden żwawszy od 
drugich, pochwycił za krzesło i bardzo mi zrę
cznie przystawił....

Nie śmiałem w oczy spojrzyć usłużnemu panu, 
spuściłem głowę i siadłem ; zdawało mi się bo
wiem, że spojrzenie moje wypiętnowałoby wzgar
dę na czole tego potomka historycznego rodu.

Mogę śmiało powiedzieć, że nigdy żywiej nieu- 
czułem poniżenia naszego narodu, jak  w tej chwi
li, kiedy dostojna osoba senatora Rzeczypospoli
tej mnie dzieciuchowi, co niedawno wyszedł ze 
szkoły, oddawała lokaj ską usługę dla przypodo
bania się wszechwładnemu ambasadorowi, u któ
rego byłem gościem. Sztakelberg dokazał swego, 
przez la t kilkanaście samowładnego panowania 
w Warszawie, siebie niemal zrobił królem, a wła
ściwego króla ledwo cieniem swoim. Wszystko 
się też garnęło do niego, bo jaki taki z góry 
wiedział,, że przez Sztakelbergowskie przedpokoje 
droga prowadzi do dostojeństw, urzędów, a na
wet sprawiedliwości; najsłuszniejsza nieraz spra
wa bez jego protekcyi mogła być jak  nic prze
graną, choćby ją  sam król forytował.

Wychodząc z Tarnowskim od ambasadora, spot
kałem znajomość wiedeńską na wschodach, _pana 
Engestróm posła szwedzkiego. Uśmiechnął się po
dając mi rękę z powitaniem, i rzekł po francu
sku': Jeune homme, vous commence: par saluer
Vdstre du jour. Zarumieniłem się i począłem mu 
tłumaczyć, że nie z mojej winy; ale on ziozu-

miał nasze położenie i d o d ał: Espcrons! il y  aura 
du changement; poczem prosił, żebym go od
wiedził. '  . . . .

Przy ciągłych zajęciach i jego i moich, ledwo 
raz udało mi się pogadać z nim sam na sam. 
Powiadał mi, prosząc o sekret, że ma polecenia 
od swego dworu popierać łącznie z posłem an
gielskim i pruskim nasze reformy, a głównie pra
cować nad wyłamaniem się z opieki moskiewskiej. 
Wiele ciekawych szczegółów nagadał mi o Szta- 
kelbergu. Między innemi, że w zwykłych stosun
kach umie być bardzo uprzejmym; od pierwsze
go poznania się, zaraz zaprosił go na obiady, ja 
kie dawał co niedzielę dla dyplomacyi, a przed
tem ofiarował mu wstęp do swojej loży w teatrze. 
„Nie mając prawie żadnych znajomości w W ar
szawie, mówił Engestróm, korzystałem z tej ofia
ry i poszedłem do loży, gdzie zastałem znanego 
mi sekretarza ambasady pana Kónigsfels siedzą
cego z swoją ładną małżonką. Niebawem wszedł 
książę Kazimierz Sapieha, bardzo przyjemny czło
wiek; poznaliśmy się, a  on chcąc uprzyjemnić 
mi jutrzejszy wieczór, dał mi bilet na bal wolno- 
mularski. Za mojem przybyciem zastałem tłok 
niesłychany w sali, że prawie niepodobna było 
się przecisnąć. Stałem więc za plecami gości, nie 
widząc ani pięknych pań ani tańców; w tem na
gle muzyka milknie, tańce ustają i robi się uro
czysta cisza... Co to się stało ? pomyślałem, i wspią
łem się na krzesło, chcąc dociec przyczyny... aż 
tu  widzę, ambasador rosyjski wchodzi i kłania
jąc się w lewo i w prawo, sunie ku krzesłu w głę
bi sali, zasiada w niem i sadza obok siebie dwie



w jednym domu i nauczania czy to publicznie, czy 
to prywatnie. Wniosek ten upadł tylko dziesięciu 
głosami większości, tj. że Jezuitom będącym, tak 
dobrze obywatelami włoskimi jak wszyscy deputo
wani wolno będzie przebywać tylko prywatnie w 
Rzymie, gdy ich z własnych ich klasztorów rząd 
wypędzi. Już w A l Gesu przy drzwiach wchodowych 
postawiono warty z bersalierów, jakby się obawia
no, by Jezuici nie wynieśli ze swego domu skar
bów. Jeszcze prawo nie zostało przedyskutowane 
w senacie, nie potwierdzone przez króla i nie o- 
głoszone, a już ministeryum rozporządza trzema 
jczuickiemi gmachami, jakby te do niego świętem 
prawem własności należały. Do A l Gesu będą prze
niesione oddziały ministeryum skarbu, które się 
me mogą w klasztorze Dominikańskim Santa M a
n a  sopra Minerva pomieścić. Rzecz dziwna, że ad- 
nnmstracya tego nieszczęśliwego skarbu włoskiego, 
zawsze pustego i zawsze w deficycie, potrzebuje 
az trzech ogromnych klasztorów, gdzie prócz kil
kuset zakonników były całe kolegia, biblioteki i 
publiczno zbiory. San Andrea na Kwirynale, gdzie 
jest ciało św. Stanisława Kostki, już nie na stajnie 
królewskie, jak był projekt, ale na inne ministe
ryum będzie zamienione. Rzym, ten Rzym w któ
rym mimo wszystkich rewolucyjnych narzekań da
wniej prawie nie było machiny rządowej, dzisiaj 
stał się miastem czysto-biórokratycznem. Na więk
szych i mniejszych gmachach, na starych i nowych 
budynkncb, na Corso i na ciasnych uliczkach, na 
piazza Colonno i po za murami miasta widać je
dynie szyldy rządowe. Ministerya, dykasterye, od
działy, sekcye i te tysiączne nazwiska, które do
piero błoga centralizacja wymyśliła, zalewają sie
dem pagórków razem z deputowanymi, ajentami 
kwestury, i pieniędzmi papierowemi. To są trzej 
główni przedstawiciele królestwa.

Jezuici mają więc prawo mieszkać do tej chwili, 
chociaż tvlko prywatnie w Rzymie, ale dzidaj na
przód można przewidzieć, jaki obrot weźmie cała 
ta sprawa. Rząd nie będzie bronił przeciw nim 
maaifestacyj, sam nawet może do nich przyłoży 
ręki, a gdy skandal jaki się zrobi lub przyjdzie do 
rozruchów w mieście, ukaże się edykt pohcyi, któ
ry na drodze administracyjnej zabroni przebywa
nia jezuitom w Rzymie. Toscanelli, którego raz 
jeszcze przytoczę dawno już powiedział, „że pra
wica w parlamencie włoskim jest tylko wykonaw
czynią sumienną woli lewicy11. Przed kilku dniami 
rozmawiałem w tym względzie z jednym z tych li
berałów włoskich, którzy się za wielkich konser
watystów uważają. Pytałem go się, jak godzi pra 
wo znoszące zakony z zasadami wolności, których 
mieni się takim gorącym obrońcą.— „Państwo, od
powiedział, nie może pozwolić, by w jego wła
snych granicach konspirowano przeciw niemu. Za
kony konspirują, więc musimy koniecznie je zni- 
wetzyć“. „Przedewszystkiem dowiedzcie im, że kon
spirują, bo ani lewica, ani ministeryum do tej 
chwili tego nie uczyniły. Wiesz, że nie podzielam 
waszych pojęć, ale wedle waszego statutu, jeżeli 
konspirują legalnie, jawnie, co im właśnie zarzu
cacie, to konstytucya nie dozwala w żadnym razie 
odmawiać im praw obywatelskich11-— „Mniejsza o tę 
konspiracyę, tej się mniej boimy, ale zakony dzia
łają tajnie, mają spowiedź, konfesyonał, wpływają 
nabożeństwem, szkołą, radą prywatną, gdzie ich 
nie możemy dosięgnąć, jeżeli jednym zamachem 
ich nie zniesiemy1. Na to już nie było odpowie
dzi, można tylko było powinszować młodemu pań
stwu takiej wolności i takich konserwatystów.
A wszyscy bez wyjątku są tego kroju, nie wyjmu
jąc bynajmniej panów ministrów.

Za każdym moim listem wspominać mi teraz 
wypada o zdrowiu Ojca świętego, bo tak umyślnie 
i systematycznie rozpuszczane są wieści fałszywe, 
że wielu nawet ludzi dobrej woli dało się na tę 
wędkę schwycić. Trzeba dodać, że p. V i s c o n t i  
V e n o s t a  jest głównym autorem tych basuii umiał 
nawet w króla wpoić przekonanie, że papież lada 
dzień skończy. W przeszłym liście dam wam cie
kawe w tym względzie szczegóły wybornie charak
teryzujące politykę włoską. Trzeba nawet, by ma
ska spadła, nim fakta same za siebie mówić będą. 
Tymczasem Ojciec Św. jest jeszcze cieipiący, ale 
uietylko o niebezpieczeństwie, ale o symptomatach 
zatrważających mowy nie ma zupełnie. Chodzi na 
kulach, bo go bóle reumatyczne w nogach zupeł
nie jeszcze nie opuściły, ale ma całą swobodę my
śli, wesołość, żywość charakteru i niesłychaną czyn
ność. Wczoraj przyjmował naaudyencyi prywatnej 
kilka osób. Miał wprawdzie nieco wyrazu cierpie
nia, ale ani bladości, o której tyle mówiono, ani 
przygnębienia. Owszem, wesoło rozmawiał, a kiedy 
się czuł nieco zmęczonym, sam powiedział uśmie
chając się i błogosławiąc: Ora lasciate mi in pace. 
Nadto go męczą audyencyami, a z drugiej strony 
sam Papież nie ma serca odmówić pielgrzymom 
dalekim błogosławieństwa. Tylko, że tych pielgrzy
mów jest bardzo dużo, a czas tutaj dziwnie nie
sprzyjający zdrowiu.

Wczoraj król odwiedził osobiście barona Rica- 
soli, a nie zastawszy go w domu, czekał dosyć 

ugo na jego powrót. Dzienniki krytykują cierpko 
Lja królewski. Powiadają otwarcie, że król

nie ma prawa swego zdania objawiać. Za to 
go płacą, by patrzał, podpisywał i siedział spokoj
nie i cicho przedewszystkiem. Nieprawda, że to 
rola do pozazdroszczenia. To się nazywa pa  
no wać.

Wyciąg z protokółu posiedzenia c. k. R ady szkol
nej okręgu krakowskiego zamiejskiego d. 13 maja.

Rada przeznacza Władysława Dobka na zastę 
pcę nauczyciela w Wieliczce.

Dokonany wybór Dra Ludwika Bobra na repre
zentanta Chrzanowskiej Rady powiatowej w Radzie 
szkolnej okręgowej, przyjęto do wiadomości i po
czyniono dalsze zarządzenia.

Rada postanawia zarządzić co potrzeba celem 
zreustaurowania budynku w Nowej Górze, uzupeł
nienia liczby członków tamtejszej Rady szkolnej 
miejscowej i energiczniejszego wykonania przymusu 
szkolnego.

Przyjmując rezygnacyę X. Kolińskiego z godności 
przewodniczącego w Radzie szkolnej miejscowej w 
Zalasiu, wyraża Rada X. Kolińskiemu uznanie z 
powodu troskliwości o rozwój szkoły w Zalasiu. 
Rada uznaje konieczność pomnożenia przyborów 
naukowych w szkołach w Kaszowie, woli Filipo
wskiej i Zalesiu i czyni stosowne zarządzenia. Ra
da postanawia rozpisać konkursy na posady nau
czycielskie w Filipowicach i Zalasiu.

Uznając potrzebę zrestaurowania budynku szkol
nego w Tenczynku, oraz liczniejszego i regularniej
szego uczęszczania dzieci do szkół w Tenczynku i 
Woli Filipowskiej, czyni Rada potrzebne zarzą
dzenia.

Rada udziela jednemu z nauczycieli za zupełne 
zaniedbanie powierzonej mu szkoły, brak troskli
wości o dalsze wykształcenie w zawodzie nauczy
cielskim, oraz niezadawalniające postępy młodzieży, 
surową naganę z zagrożeniem użycia dalszych kar 
dyscyplinarnych.

Na prośby gmin Chełmek, Tenczynek i Balice, 
należycie poparte przez dotyczące rady szkolne 
miejscowe, zezwala Rada aby nauka szkolna w po
rze letniej odbywała się w tamtejszych szkołach 
raz na dzień.

Rada postanawia, zgodnie z zdaniem Wielickiej 
Rady powiatowej, użyć pośrednictwa c. k. Staro
stwa w Wieliczce celem pomnożenia liczby szkół 
w obrębie parafii Gdowskiej; uchwala oraz zamknąć 
szkołę pokątną w Cichawie.

Z powodu odpowiedniej działalności dyrektora 
szkoły wydziałowej A. Łapińskiego i nauczyciela 
w Czernichowie F. Jasieńskiego, uchwala Rada pro
śby ich o stałe zatwierdzenie w zawodzie przychyl
nie poprzeć.

Rada uchwala użyć pośrednictwa c. k. Starostwa 
w Krakowie celem założenia szkół w Kamieniu i 
Rusocicacb.

C. k. Starostwu w Chrzanowie wyraża Rada po
dziękowanie za zamiar zajęcia się rokowaniami, 
mającemi na celu założenie kilku szkół w powiecie 
Chrzanowskim.

Rada zawezwie okólnikiem wszystkich nauczycieli 
okręgu do rychłego obznajmienia się z układem 
metrycznym miar i wag wprowadzić się mających, 
aby wiadomość o tych zmianach nie była obcą lu
dowi wiejskiemu i nie narażała go na złe skutki 
z nieświadomości miar i wag wypływające.

Rekurs wójta z Krowodrzy od uchwały nakła
dającej nań karę pieniężną za niewykonanie kilka
krotnych poleceń, uchwala Rada przedłożyć Radzie 

szkolnej krajowej z uzasadnionym wnioskiem na 
odrzucenie tego rekusu.

Rada czyni potrzebne zarządzenia celem wpro
wadzenia nauczyciela w Jankowicach w posiadanie 
gruntu szkolnego.

Po zbadaniu stanu sprawy dotyczącej założenia 
szkoły w Czułowie, postanawia Rada wpłynąć na 
wydzielenie funduszu, który z czynszu dzierżawne
go za grunt szkolny uzbierał się,  i na udzielenie 
z tegoż subwencyi gminie celem dokończenia bu
dynku szkolnego.

Rada nie przychyla się do prośby dwóch nau
czycieli o zapomogę, z powodu, że zachowanie się 
ich nie jest zgodnem z przepisami szkolnymi.

Poruczając zestawienie programu publicznych 
rocznych popisów wydziałowi wykonawczemu, u- 
chwala Rada jako zasadę, że w miejscowościach, 
o których członkowie Rady popisowi przewodniczyć 
nie będą mogli, przewodniczyć będą delegaci przez 
Radę szkolną okręgową wybrani.

CZAS z Czwartka 29 Maja 1873.

przyszłej kadencyi parlamentarnej, tak Rada pań
stwa, jakoteż sejm węgierski będą podobno mogły 
wziąść pod obrady nowy, zupełnie wykończony 
projekt ustawy karnej wojskowej. Autorem jego, 
jak słychac, jest szef oddziału czwartego w mini
sterstwie wojny, jenerał-audytor Borowiczka. O 
ogólnej tendencyi projektu znane są dotychczas te 
tylko szczegóły, że wzięto za zasadę postępowanie 
ustne, w skutek pzego w sprawach karnych będą 
wydawać w armii wyroki sądy kolegialne. Liczba 
tychże dla całej monarchii obliczoną jest na 38, 
a mianowicie przyjęto z ustawy karnej sposób, że 
co do zbrodni ciężkich orzekają kolegia z pięciu 
sędziów, co do występków i przekroczeń kolegia 
z trzech sędziów.  ̂ Granica co do czynności obu 
tych rodzajów sądów kolegialnych zawisłą również 
będzie od wymiaru kary za poszczególne zbrodnie. 
Także kryterya pojedynczych wypadków karnych 
skłaniają się co do istoty rzeczy ku tendencyi 
obowiązującej ustawy karnej niewojskowej. Za
trzymano również zasadę obrony obżałowanego 
albo przez adwokata mającego do tego prawo, 
albo przez wojskowego posiadającego wiadomości 
prawnicze. Oo się tyczy śledztwa, to ma więcej 
być zbliżonem do procesu zaskarżenia, niż do pro
cesu inkwizytoryjnego.

— NPan przyjmował wczoraj deputacyę ogólne
go austryackiego stowarzyszenia urzędników, która 
wręczyła mu adres dziękczynny za ustawę pole
pszającą byt materyalny urzędników. Deputacyę 
składali prezes stowarzyszenia p. Fellmann, oba- 
dwaj jego zastępcy pp. Schmidt-Zabierów i de 
Lagho, oraz radzcy z różnych oddziałów, pp. 
halkę, Heinrich i Bertele.

W ie d e ń  27 maja. Dzienniki wiedeńskie 
donoszą, że w ministerstwie wojny pracują obecnie 
bardzo gorliwie nad ułożeniem projektu nowej u- 
stawy karnej wojskowej. Obowiązująca bowiem 
dotychczas ustawa karna wojskowa nie odpowiada 
już wcale ani wymaganiom nowszego sądownictwa, 
ani potrzebom armii. Aby tomu przynajmniej czę
ściowo zaradzić, uzupełniano dawne i niedostate
czne przepisy niezliczoną liczbą różnych rozporzą
dzeń, co oczywiście bardzo dotkliwie czuć się da
wało w sądownictwie wojskowem. Już podczas

I obyt szacha perskiego w Rosyi podobnie, jak 
niedawny pobyt cesarza niemieckiego jest ciągłym 
szeregiem uroczystości. Zdaje się, że mocarz pół
nocy pragnie wyrównać pod tym względem innym 
monarchom, aby przepychem i zbytkiem złożyć do
wód cywilizacyi swego państwa i stanowiska, jakie 
zajmuje w rzędzie mocarstw europejskich. Z opi
sów przyjęcia szacha wydaje się, że jeśli niema w 
uroczystościach tych serdeczności, ile ich okazywa
no niedawno cesarzowi niemieckiemu to z drugiej 
strony przepych teraz jest większy, ponieważ pra
gną olśnić władzę nawykłego do wschodniego sy- 
barytyzmu i półdzikiej przesady. O serdeczność 
osobistą byłoby nawet trochę trudno, gdy z sza
chem potrzeba rozmawiać przez tłómacza, nie mó
wi on bowiem żadnym europejskim językiem. Szach 
zdaje się być bardzo zadowolonym z wystawności 
przyjęcia i jakby nieraz zupełnie nie wiedział co 
ma ze sobą począc. Nie wypada mu trzymać się 
całkiem wschodnich zwyczajów, a nie może nagiąć 
się do tych, które zaledwie poznaje. W ogólo na 
wschodzie szach nigdy nie podaje ręki zwykłemu 
śmiertelnikowi nie będącemu z panującej rodziny,
tu się scislm ze wszystkimi, chcąc zrzucić ze sie
bie zarzut zi ości Do Moskwy przywiózł on był 
ze sobą cztery kobiety, ale ztamtąd odesłał je do 
haremu, ^ rw szy  raz w życiu pozostawszy bez nie- 
wolmc. w  Petersburgu dozwolił on swej świcie 
usiąsc do stołu w swej przytomności na śniadaniu 
u Księcia oldenburskiego, co jest w zwyczajach
wschodnich rzeczą nigdy niepamiętaną. Nawet strój 
swoj po części stosuje do europejskiego, chodzi w 
mundurze czarnym kroju kurtki wojskowej tylko 
logato wyszywanym złotem, do tego nosi karabe- 
ę, której rękojeść i pochwa wysadzano są najdroż

szymi kamieniami, czapka także wschodnia i ró
wnież brylantami i kamieniami osypana. Podczas 
przeglądu wójsk miał, na sobie wielką wstęgę or
deru Sgo Andrzeja, koń jego także był wspaniale 
ubrany. Czaprak złotem lity, nad grzywą wznosił 
się biały pióropusz z drogiemi kamieniami, a za 
nim postępował koniuszy trzymając na ręku ro
dzaj płaszcza litego złotem. Zdaje się szach głó
wnie interesować urządzeniem straży ogniowej, gdyż 
w Astrachanie, Moskwie i Petersburgu czynił jej 
irzeglądy i kazał sobio pokazać najdrobniejsze 
szczegóły urządzenia. .

W Moskwie przyjmowano go z wielkiemi uroczy
stościami. Czekała nań złota kareta zaprzężona 
sześcioma końmi białemi w lic. Szach sam jeden u- 
siadł do poczwórnego pojazdu i kłaniał się ludowi 
wznoszącemu słabe o k r z y k i .  W teatrze wszędzie 
dają dla niego balety, z których bardzo bywa za
dowolony, dotychczas ani razu nie zwiedzał opery.

Z Petersburga wiele urzędników wyższych wyje
chało do stacyi Lubani o dwie godzin drogi i tam 
witało Szacha. Przyjął ich w wagonie. Pomiędzy 
witającymi był także Stremonchow szef departa
mentu azyatyekiego.

W Petersburgu czekała na platformie carska 
rodzina z Carem na czele. Obaj monarchowie je
chali razem wśród niezliczonych tłumów ludu, a 
muzyki wojskowe porozstawiane na wszystkich pla
cach grały hymny i marsze perskie. Wszyscy wyżsi 
urzędnicy prezentowali się Szachowi, a Gorczakow 
przepędził u niego pół godziny. Nazajutrz po przy
byciu był wielki przegląd wojsk w którym wzięło 
udział 44 bataliony piechoty, 38 szwadronów jazdy

i około 200 dział, co razem czyni do 40,000 żoł
nierzy. Car wszędzie pokazuje się ze swoim przy
jacielem sąsiadem, jak go nazywa, jeździ z nim po 
mieście, do teatru, a zawsze oddając honory we
dług najwy8zukańszej etykiety.

Wraz z Szachem jedzie 37 wyższych urzędników 
perskich, brat Szacha i kilkunastu służby. Brat 
Szacha podobnie jak brat Sułtana ma być człowie
kiem wykształconym, dobrze mówi po francusku i 
trochę po angielsku. Sam Szach jest przyjemnej 
powierzchowności, oczy ma bystre, twarz poważną, 
łagodną i spokojną, której długie zwieszające się 
wą9y nadają wschodni charakter. Z Moskwy tele
grafował on do Cara dziękując za przyjęcie, jakie
go doznaje ze strony władz i ludu. W ostatniem 
dostrzega dowód przywiązania i wierności ludu dla 
swego monarehy.

_—  O wyprawie do Chiwy prawie nie ma nowych 
wiadomości. Oddział Kazaliński miał przebyć świę
ta wielkiejnocy rosyjskiej w Aristan-belu ponieważ 
znaleziono tam dostateczny zapas wody. Jeńcy ro
syjscy odesłani przez chana w liczbie 21 opowia
dają, że tylko z początku obchodzono się z nimi 
surowo, a potem łagodnie i dobrze im się działo. 
Pomiędzy tymi jeńcami jest 11 kozaków, 6 mie
szczan i 4 włościan, po większej części zabranych 
podczas rozruchów w stepach, lub posądzonych o 
szpiegostwo. Poselstwo wyprawione wraz z jeńcami 
do Kazalińska, a uwięzione przez Kaufmanna skła
da się z 25 osób, na czele jego stoi bej Murtosa- 
chodża-Abaszodżin człowiek bardzo wpływowy na 
dworze chana i szanowany przez lud. Jeńcy opo
wiadają, że w roku zeszłym podczas posuwania się 
w stepach oddziału pułkownika Markozowa, wysła
ny był znaczny oddział wojsk chiwińskich z dwo
ma działami pod dowództwem brata chana. Innych 
jeńców rosyjskich w Chiwie nie ma, oprócz pewne
go starca, który już tam jest 40 lat i przywykł 
do swego położenia.

Journal de Geneve ogłasza list Lessepsa do je
nerała Ignatiewa w sprawie kolei średnio-azyaty- 
ckiej. Pomysł tej kolei należy do p. Cotard, jednego 
z inżynierów głównych budowy kanału Suezkiego, 
który w tym względzie udał się do Lessepsa, pro
sząc go o poparcie. Lesseps przyjął projekt po
legający na przeprowadzeniu linii 3740 kilometrów 
długiej i rozpoczął rokowania z rządem rosyjskim. 
W liście do Ignatiewa podaje Lesseps także uwagi 
polityczne o zamierzonem przedsiębiorstwie. „Prze
widuję, powiada on, w urzeczywistnieniu tego wiel- 
iiego plauu, jakkolwiek z przyczyn odmiennych, 
koniec antagonizmu wywołanego pomiędzy Anglią 
i Rosyą z powodu stanowiska krajów przegradza- 
, ących w Azyi środkowej, jak przed laty dwudzie
stu widziałem w przekopaniu międzymorza Suez- 
riego ustanie antagonizmu trwającego od początku 
wieku pomiędzy Francyą i Anglią z powodu Egiptu. 
Kraje Azyi środkowej położone pomiędzy Rosyą i 
Anglią skoro zostaną przecięte koleją żelazną, nie 
będą stanowiły przeszkody rozszerzaniu cywilizacyi 

europejskiej, a w takim razie dwie monarchie ry
walizujące pozbędą się wzajemnej nieufności, mo
gącej pociągnąć za sobą ważne następstwa, w obec 
konieczności zapewnienia orężem spokojności gra
nic ze strony ludności na pół barbarzyńskiej. “

Po przyprowadzeniu do skutku projektu, Lesseps 
proponuje utworzenie „Towarzystwa powszechnego 
wielkiej kolei środkowo-azyatyckiej“ (Societe u n i  
uerselle d u  g r a n d  cen tra l a sia tique .)  B adan ia  przy-
gotowawcze trwać mają 3 lata, a koszta prawdo
podobnie wyniosą 3 miliony franków, które można 
zebrać za pomocą subskrypcyi, gdyby rządy intere
sowane zapewniły przedsiębiorcom zwrot kosztów. 
Wykonanie budowy zależałoby od układów pó
źniejszych, które musiałyby opierać się na rękojmi 
zyskownosci kapitałów włożonych.

Jenerał Ignatiew przesłał list Lessepsa do Pe
tersburga, a jak zapewniają, rząd rosyjski zawia
domił go telegrafem o przyjęciu w zasadzie pro • 
jektu i przesłaniu go rządom angielskiemu i au- 
stryackiemu , a plan linii ma być wystawiony na 
wystawie wiedeńskiej. Lesseps mniema, że projekt 
kolei średnio-azyatyckiej nie natrafi na silne prze
szkody, będzie mniej kosztowny, jak przekopanie 
międzymorza Suezkiego i że prędko przystąpią do 
robót przygotowawczych.

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
K r a k ó w  '28 maja. Jutro we czwartek odbędzie 

się posiedzenie Bady miejskiej o godz. 5ej. Oprócz 
przedmiotów z poprzedniego posiedzenia zaległych zapi
sany jest na porządek dzienny wniosek Komisyi upo 
rządkowania mis sta względem wyznaczenia z funduszu 
pożyczkowego złr. 60,807 na bruki w roku bieżącym 

-D o w ia d u je m y  się właśnie, że Kapituła Kate
dralna krakowska zrzekła się zarządu fundacyą ś. p 
księdza G o d l e w s k i e g o ,  który od znacznego kapi
tału w akcyach kolei Lwowsko-Czerniowieckiej jej prze
kazanego, przeznaczył dochód na cele dobroczynne jako 
t o : na wsparcie ochronek małych dzieci i na utrzyma
nie ubogich dziewcząt w zakładzie wychowawczym kla
sztoru PP. Franciszkanek przy kościele Sw. Andrzeja 
a to z powodu postawionego natarczywego żądania 'ze

piękne panie, jedna z nich była księżna M.... 
R.... druga kasztelanowa O.... Gdym go zapytał, 
czy i na zebraniach dworskich ambasador daje 
sobje podobne tony? opowiedział mi jedną taką 
scenę. „Niedługo po przyjeździe mojem, posze
dłem rano do Sztakelberga, który mię zawieźć 
m iał do zamku. Siedliśmy do poczwórnej karety 
i ciągnęło nas sześć dzielnych kon i; z prawej 
strony jechał paź na koniu, z lewej koniuszy, 
przed nami zaś biegło dwóch laufrów. Już towa
rzystwo było w pełni zebrane, kiedyśmy weszli 
do sali. Ambasador zaczął się uniewinniać, że tak 
późno przybyw a, ale ważne depesze odebrane 
przed chwilą, natłok suplikantow, lub coś podo
bnego, zawsze służyło mu za wymówkę. Scena ta  
powtarzała się co niedziela, z wyjątkiem jeżeli 
nie było nuneyusza; am basador bowiem onie- 
cznie chciał mieć przed nim pierwszeństwo, i w ym 
tylko jednym punkcie nigdy nie mógł nic uzy
skać od zbytniej uprzejmości polskiego dwoiu. 
Ambasador przedstawił mię królowi, który gize- 
cznie przyjąwszy mię, pogadał chwilę i zaraz się 
oddalił. Dopierożto trzeba było widzieć jak  oto
czono Sztakelberga i jak  mu nadskakiwano i ła 
szono się! Nigdy Stanisław August nie m iał tak 
płaszczących się dworaków, jak  reprezentant Se- 
miramidy północnej.

„W mniemaniu — ciągnął dalej Szwed —  że 
przedstawienie moje królowi przez Sztakelberga 
wystarczało, abym dobrze w domach był przyję
ty, zacząłem oddawać wizyty familii królewskiej 
i innym dygnitarzom, ale wszędzie przyjmowano 
mię jak  najozięblej.... Niewidząc ze mną amba

strony Namiestuictwa, popartego w skutek jego wnio
sków reskryptem ministerstwa Wyznań i Oświaty, aby 
kapitał w akcyach kolei został winkulowany, co nie- 
tylko sprzeciwia się objawionej w testamencie wyraźnej 
woli fundatora, ale także utrudnia zarząd tą  fundacyą 
i szkodę jej przynosi. Wiukulacya akcyj na tem się za
sadza, że akcye pozbawione zostają kuponów i opatrzo
ne przez właściwą dyrekcyę towarzystwa kolei klauzulą 
winkulacyjną na rzecz fundacji, z wzmianką, iż pro
centa od tych kasa towarzystwa za stosownemi kwitami 
wypłacać jest upoważnioną. Wiukulacya przy innych 
obligacjach skarbowych o tyle jest uproszczoną, że 
obligacj e tego rodzaju, choćby ich było kilkaset, prze
pisane zostają na jedną winkulowaną, kapitał ogólny 
z połączenia wszystkich przedstawiającą; połączenie zaś 
takie przy akcyach kolei miejsca mieć nie może i po
zostają one z temi samemi numerami i w takiej samej 
liczbie, jak były prze i  winkulacyą. Że winkulacya ak
cyj dla obu stron, tak wypłacającej jakoteż odbierają
cej procenta, niedogodna, utrudnia nietylko zarząd fun- 
dacyi, ale także stratę w dochodach przynosi, okazało 
doświadczenie. Kapituła posiada kilka tylko akcyj po
dobnie winkulowanych z fundacyi ś. p. biskupa Ł ę- 
t  o w s k i e g o, pozbawionych kuponów; chcąc przeto o- 
debrać należny od nich procent, musi wystawić kwit 
ostemplowany, takowy przesłać pocztą do kasy dyrekcyi 
towarzystwa kolei i opłacić porto do Wiednia, i znowu 
od odesłanych z powrotem pieniędzy do Krakowa opła
cić przesyłkę pocztową, a oprócz straty na stępie kwi
tów i porto, jeszcze narażoną jest na stratę w wypła
cie samychże procentów, jak to było d. Igo maja b. r. 
w którym przypadają do wypłaty kupony od akcyj 
czerniowieckich; z wymiany bowiem kuponów płatnych 
w srebrze w kantorze bankowym tutejszym otrzymała 
Kapituła agio na srebrze 8°/0, gdy tymczasem kasa dy
rekcyi towarzystwa kolei Czerniowieckiej w Wiedniu od 
procentów za kwitami wypłaconych obliczyła agio tylko 
na 7 '/4 % . Jeżeli więc tjde trudności i straty ponosi 
się przy odbieraniu procentów od kilku akcyj winkulo
wanych, ileż trudności i strat wyniesie odbiór takichże 
procentów od kilkuset akcyj fundacyi ś. p. X. Go
dlewskiego, a cóż dopiero mówić o licznych korespon
dencjach prowadzonych, czego wszystkiegoby się uni
knęło, gdyby zostawiono kupony przy akcyach, bo w 
takim razie potrzeba tylko nożyczek, aby kupony na 
miejscu w Krakowie zrealizować. Przyznajemy słuszność 
Kapitule, iż tak przykre warunki mając narzucone, 
zrzekła się zarządu fundacyą, tem więcej, że wymaga
nie Namiestnictwa oparte podobno na postanowieniu 
dekretu nadwornego z d. 24 czerwca 1824, aby Kapi
tuła akcye kolei czerniowieckiej koniecznie oddała do 
winkulacyi, rzuca na nią cień złej wiary i nieufności, 
na które pod względem moralnym nie zasługuje, a pod 
względem materyalnym żadnej nie przedstawia obawy, 
z uwagi, że majątek jej własny dostateczną w tej mie
rze daje rękojm ię; wymaganie zatem podobne czyni 
ujmę jej godności i ubliża tak szanownej korporacyi, 
która przez tyle wieków licznemi fundacjami sumien
nie zarządzała i dotychczas zarządza, i żadnej nie u- 
traciła, wyjąwszy to, które sam rząd zabrał. Zapewne 
w skutek zrzeczenia się przez Kapitułę zarządu funda
cyą ś. p. X. Godlewskiego, egzekutorowie jego testa
mentu, którym z prawa służy postawienie odpowie
dniego wniosku co do wykonania woli testatora, uznają 
za najwłaściwsze oddać pod zarząd tę fundację Arcy- 
bractwu Miłosierdzia i banku pobożnego, albowiem in- 
stytucyata uważana zapewne jako stowarzyszenie świe
ckie, chociaż przez Jezuitę X. Piotra Skargę założona, 
jost o tyle szczęśliwszą, że dla niej dekret nadworny z 
r. 1824 nie ma zastosowania. Wszakże o ile wiemy, 
ś. p. X. Godlewski uczynił Arcybractwo uniwersalnym 
spadkobiercą, z obowiązkiem użycia dochodu z pozosta
wionej masy, na wsparcie podupadłych rękodzielników, 
ustanowił zatem fundacyę wieczystą pod opieką Arcy- 
bractwa; wiemy, że Arcybractwo na tę fundacyę otrzy
mało w spadku kilka tysięcy talarów w obligacjach 
rumuńskich, na które przecież Namiestnictwo winkula
cyi nie położyło. Stąd się pokazuje, że dekret wspom- 
niony tylko do korporacyj duchownych bywa ściśle sto
sowany. Jakkolwiek nie znamy treści tego dekretu 
i niewiadomo nam, czy i kiedy w Wielkiem Księstwie 

ra owskiem został ogłoszony, nie może on przecież 
mice a lej doniosłości, aby naruszał wolę fundatora 
w es amencie objawioną, zwłaszcza, że winkulacya w 
pewnych razach jest niewykonalną; np. gdyby fundator 
przekazał kapitał w papierach wartościowych zagrani
cznych; ktorażby bowiem dyrekcja towarzystwa obco
krajowego zechciała winkulować swoje akcye dla dogo- 

zema przepisom dekretu wcale ją  nie obchodzącego? 
Aby więc nie narażać findacyi ś. p. X. Godlewskiego, 
tak dla miasta naszego pożytecznej, na możliwe straty, 
sądzimy, że w tej sprawie przedewszystkiem potrzebne 
jest orzeczenie sądu, który jest kompetentną władzą do 
rozstrzygnięcia kwestyi testamentowej: czy według 
brzmienia testamentu zgadza się to z wolą fundatora, 
aby akcye do jego fundacji należące były w ten spo
sób winkulowane, iżby procenta od nich przypadające 
nie przez zrealizowanie kuponów, ale za pomocą ko
sztownej manipulacji wystawiania kwitów stemplowa
nych i opłacania porto od przesyłanych tam i napo- 
wrót wartości były pobierane?

—  Dla uczczenia zaślubin arcyks. Gizeli ofiarował 
p. Ksawery Milieski 250 złr. dla ucznia Instytutu te
chnicznego krakowskiego, przedewszystkiem krakowianina, 
dla ułatwienia mu podróży do Wiednia na wystawę wie-

sadora, obawiano się, czy nie jestem  podejrzaną 
figurą.... Później, kiedy otrzymałem nominacyę 
na m inistra pełnomocnika i zacząłem znosić się 
z patryotam i, rozniecając w nich ducha opozycyi 
przeciw moskiewskim wpływom, Sztakelberg po
czął krzywo na mnie patrzeć, a za nim większa 
część towarzystwa warszawskiego stronić odemnie 
jak  od zadżumionego. Będąc raz na wieczorze 
u pani Grabowskiej, gdzie króla także zastałem, 
udawał, że mię nie zna, a chociaż Sztakelberg 
zaraz odjechał, wierni donosiciele obserwowali 
każdy krok królewski, dla tego niepodobna mi 
było ani zbliżyć się doń, ani z nim mówić. Po
dobnież zaproszony do Łazienek, pomimo całej 
moJej dyplomacyi, nie mogłem się przecisnąć do 
osoby królewskiej; jak  zły duch stał za nim ja 
kiś Moskal i na wszystko uważał. Dawni znajo
mi pozamykali drzwi przedem ną, jedna tylko sta
rościna Małogórska *) i księżna Sapieżyna z do- 
^ p  dt£0W9̂ a' przyJmowa}y bez obawy jak

„Jedni patryoci nie m ają tych skrupułów; 
owszem powściągać ich muszę, aby przedwcześnie 
z menawiścią do Sztakelberga nie wybuchali. Sejm 
składa się w znacznej części z ludzi młodych, 
bardzo wykształconych i ożywionych najlepszemi 
chęciami. Ci osobliwie co wojażowali za granicą, 
najsilniej czują, jak  naród polski jest tam  po
gardzany, że się dał zaprządz w niewolę moskiew
ską; upokorzeni w dumie narodowej, niczego nie 
pragną jak  rehabilitacyi w oczach świata. Jnni

*) Szaniawska.

oświeceni historyą, teraźniejszością, poznali sku
tki elekcyjnego t ro n u , chcieliby mieć dynastyę 
dziedziczną, a z nią rząd .silny i sprężysty. O ile 
mi siły starczą dopomagam ich pracom i mogę 
powiedzieć, zyskałem ufność najznamienitszych 
patryotów, jako t o : marszałka sejmu, Małachow
skiego, obu Potockich, Rybińskiego, biskupa Ku
jawskiego, i najdroższego mi, pełnego życia i po
święcenia się obywatelskiego Juliana! Niemcewi
cza, posła Inflanckiego, z którym zrobiłem znajo
mość jeszcze w Wiedniu, gdzie przyjechał był z 
Księciem jenerałem ziem podolskich11.

Niewiem jak  długo byłbym  jeszcze słuchał
ciekawych opowiadań zacnego Szweda, który po
tem osiadł w Wielkopolsce i ożenił się z Chła
powską; gdyby czas jego nie był policzony___
Pożegnawszy się z nim, a choć w intencyi powtó
rzenia odwiedzin, nie zdarzyła się mi sposobność 
aż w epoce ogłoszenia Konstytucyi..........

Domy magnatów w Warszawie. — Sejm ordynaryjny. — Stron
nictwo polityczne. — Stosunki moje z Franciszkiem 
Karpińskim. — Entuzyazm nasz dla Szczęsnego Po
tockiego. — Wiersze na jego cześć.

Od dawna już stolica nasza nie przedstawiała 
takiego ruchu, jak podczas wielkiego sejmu. Mo
żne domy pozjeżdżały się z prowincyi, aby być 
świadkami rozbudzonego publicznego życia, lub 
dla wzięcia w niem udziału. Po raz ostatni wi
działem tłumy pajuków, hajduków, laufrów, wę
grzynów, kozaków, turczynków zapełniających

sienie i przedpokoje magnackich pałaców; było 
to jakby słabe przypomnienie dawniejszej rzeczy
wistości, przechowujące się tylko dla zwyczaju, 
bo już wtedy m agnaci, redukując się w wyda
tkach i odwykając od oryentalnej ostentacyi, da
leko mniejszą liczbę darmozjadów chowali po 
dworach. Mimo tego litewskie jeszcze i wołyń
skie domy odznaczały się tłumem  służby pokojo
wej i stajennej, mnóstwem powozów i koni. Gościn
ność i uprzejmość w podejmowaniu została jak  
dawniej, lubo mniej czasu trawiono przy biesia
dach i kielichach, a więcej oddawano się powa
żnej konwersacyi politycznej lub naukowej. Pod 
skrzydłami pana Joachima zdarzyło mi się to na 
objadach, to na assamblach wieczornych, bywać 
w takich domach, jak  Stanisława Małachowskie
go, księcia jenerała ziem podolskich, księżnej 
kanclerzyny Czartoryskiej, hetmanowej Ogińskiej, 
lub księcia kanclerza Sapiehy; a nawet raz za
prowadzono mię na śniadanie do księcia Karola 
Radziwiłła znanego z przysłowia: P a n ie  ko
c h a n k u . Było to zgromadzenie tłum ne i giyarli- 
we złożone najwięcej z Litwinów, zebranych tam 
na sesyę przedsejmową. Dobrze zajadano i nie 
źle wychylano kielichy przy śniadaniu, ale kiedy 
przyszło do rozpraw, nad podziw mój, tak  w sa
mym prezesie, którym był Radziwiłł, jak  w głos 
zabierających posłach postrzegłem wiele zdrowe
go poglądu na sprawy krajowe, a nawet wiele 
specyalnych wiadomości mogących przynieść za 
szczyt skończonemu statyście. Przysłuchiwałem 
się z uwagą wszystkiemu, co mówiono de publi- 
cis; lecz potem, kiedy sesyę solwowano, a książę

puścił się na dykteryjki i facecye, tak go ściśn 
to do koła, i taki śmiech nieprzerywany głusi 
jego dowcipy, żem nic a nic nie zatrzym ał z ty 
humorystycznych krotochwilowego, rzadkiego 
swoim rodzaju oryginała. W późniejszym wiel 
kiedym widział jak  społeczeństwo nasze prj 
jąwszy europejskie formy utraciło wiele ze sw 
ich rodzinnych cech staropolskich, czułem nier
du ; , r ieT  l° bie }!lem wyrzuty, że za m! 
cvi I t i f ?  n ,obsf W0Walera- chociaż do obserw 
-/Vinc ^ ° wo. Ale wiemy jakto  trud
ws/kć iq ^n W ^ ep?ce’ oddzielić się od niej, i 
samo z ‘ind'' V. c° s skończonego dla siebie. T 
bez z wróć ,m i’ przesunęło się przedem
den  v  n a  Siebie o wagi; a jednak nie;
człowiek . głośną rolę. Pokazuje się
n - , ’ J;i ,on jest, wart zawsze, żeby się n
roś ^astan°wić; tembardziej, jeżeli ma w sol 

' go nad pospolitość wynosi. Dało mi s 
tnikó*32 a szczególniej przy pisaniu tych parni 

ow, gdy w ciągu nasuwały się osoby mają 
istoryczne znaczenie, z któremi niegdyś miałe 

, *1 • zażyłość, a jednak z wyobrażenia o ni 
edwo mi został wyraz ich twarzy i gołe nazw 

sko. Przekonywam się, jaki to dar nieocenioi 
umieć obserwować i badawczo przenikać; z ty 
darem można w głowie nosić całą galeryę type 
i charakterów spotykanych w życiu.

( D alszy ciąg nastąpi.)
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1 handel

PRZEGLĄD POLITYCZNY,

Luidory (niemieckie) . 
Suwereny angielskie . 
Imperyały rosyjskie •
Srebro .....................
Srebro, kupony . .
Talary związkowe . .
Pruskie bilety kasowe

Kolei cesarz. Elżbiety 5%  za 
(sr. prusk. 100 zlr.) 

Emissya z r. 1862 . i
państwowa St. 500 fr. 
Emissya z r. 1867 
południowa St 500 fr. 
Bony 1870-1874 6%  j  

póln. c. Ferd. lOOzłr.m.k.
« lOOzłr.w.a.

" „ w srbr. 5%
_ zachodnia czeska za 100 

zlr. srbr. 100 złr. w. a.
_ poludn. półn. mem. o /0 

za 100 złr. w. a. . 
5°/„ w srebrze . •

.  gal. Kar. Ludw.300z.w.a. 
w srebr. 5 /0 za 100 . 
Emissya IL ■ .• • •
Lwowsko-Czermow. po

" 300 złr. (w sr.5°/0zalOO)
Emissya z r. 1867 
Siedmiogr. 200 zlr. w. a. 
ks. Kudolta300złr w. a. 

w srebr. 5°/0 za 100 zł. 
północna czeska po 300 

i złr. (sr. 5%  za 100) 
Towarz. żeglugi par. na Dun. 

za 100 złr. m. k.
I Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
i Towarz. pragskie przem. żel. 
! po 300 zlr......................

5% wotrierska pożyczka kol. , 
(po 300 frank.) 120 złr. j
Listy zastawne.

5*/0 Banku naród, losy . . |
4 „ galicyjskie.....................
5  w •  ł  * '  *

6 " gal. zakł. kre£. włości 
5 » węgierskie losy . • •
5 „ zakł. kredyt, austr. •
5 „ zakładu kredyt, austr.

spłacał, w 33 latach •
5 „ Domin, państ. 120 złr.

Pozyczki loteryjne.
Losy pożycz, z roku 1839 .

„ 1854 .
" " I  I860 .

i/" losów pożyczki austryac.
państw, r. 1860 . • • 

Losy pożyczki z r. 1864
„ prem. pożyczki węg.
„ Comorente . . • •
„ Kredytowe . . • •
„ żeglugi parowej na

i D u n a ju ......................
księcia Salm . • •

„ Palf* . • •
.  Klary . . •

„ hr. St. Genois . . •
„ miasta Budy . • •

] „ księcia Windischgraetz
I „ hr. Waldstein . . •
I „ hr. Keglevich . . .
j „ R u d o l f a .......................

Akcye banku i przem.
I Banku naród, austryac. . • 
I Zakładu kredytowego . . 
I Żeglugi parów, na Dunaju 
i Kolei północ. Ferdynanda

Lwów 26 maja.

Dukat holenderski . . .
„ cesarski . • • • •

Półimperyał rosyjski • • >
Rubel srebrny rosyjski . .

„ papierowy . . . •
Talar pruski
Listy zast. Tow. kr. gal. b%

« » ” ” * '° Banku hipoteczn.
Obligi indemn. bez kuponów
Akcye kolei galic. K. L. b. k.

a „ lwowsko-czernio.
,  banku hipoteczn. gal.

Waniawa 26 maja.

Listy zastawne 1 ser. rub. 95 25 
2 „ „ 94 25

* kupon » , —
M „ nowe „ j  94 25 

kupon ,  —
„ likwidacyjne ,  79 15

kupon „ —
Kolei warszawsko - wiedeńska 95 50 

,  bydgoska 72 50 
terespolska j 114 50 

_ łódzka ||105 50

Waluty.
Cesarskie korony . • •

dukat na wagę . 
„ obrączkowy 

Złoto al marco . • • 
Napoleon dory . . • •
F r y d e r y k i .....................
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f (943-2-2)

We Czwartek dnia 29 Maja r. b.
o godz. ló e j  

odprawioną będzie 
w Kościele N. P. Maryi

w o ty w a  śp ie w a n a
za duszę ś. p.

MATYLDY S Z U M O W E J
i syna jej

Wyszła z druku:

Medycyna dla nielekarzy
popularnie skreślona 

przez
Dra Henryka K owalskiego,

lek arza  p rak . w B ochni.

Cena egzemplarza 1 złr.
Jest do nabycia w Krakowie w Księ

ga? .d D . E . Friedleina, — we Lwowie 
w Księgarni Karola Wilda,—  w W arS Z a 
Wie w Księgarni Gebethnera i Wolffa, — 
w Bochni W mieszkaniu autora przy ulicy 
Rzeźnickiej, dom Wgo b. burmistrza Turka.

(933-2-3)

F. Wakarecy i Spółka.
S k ł a d  k o r o n e k ,  ha f t ó w ,  f i r a n e k  i t o w a r ó w  b i a ł y c h

w Krakowie w Rynku we Lwowie w Rynku
p od  L . 28 w P a ła c u  Spiskim  p o d  L . 36  w dom u U ziębly

p o le c a ją :

I Suknie le tn ie : Toile ecru, cretonne, pikowe. F ira n k i haftow ane n a  tiu lu  i m u ślin ie , ang ie lsk ie  t r u tr u .  
gazow e, m uślinow e w odpasow anych oknach  i  n a  łokcie  chustk i koronkow e b ia łe  i  ezarne. K a ta n k i| 
czarne, B a rb y  i F anszon ik i czarne i  b ia łe , p raw dziw e i naśladow ane C apeline i ok rycia  n a  p araso lk i; 

'tu ry  kołnierze i raank ie tk i, F ic h u s ; K oronk i praw dziw e g ip iurow e jed w ab n e  i" w ełn iane  czarne 
, ecru i ko lorow e; Szarfy  gotow e i do w iązan ia , Szalik i je d w a b n e 'w e  w szystkich ko lorach . Cze- 

peczki neg liżow e; H afty  n a  łokcie  i obszycia do spodnie.
Ceny stale I um iarkowane zastosowane do jakości towaru 

Z am ów ien ia zam iejscow e usku teczn ia ją  się odw ro tną  pocztą.
P ró b y  chętn ie  w ysełainy. (875-4-4 .)

Fabryka mebli żelaznych
R E IC H A R D  A  COIII*.,

I ,  Marxerpsse 17, w Wiedniu.
1. Skład: I., Liebenberggasse 6. « .  Skład: I., Opernring 15.

Illnstrow&ne cenniki darmo!
(503-23-36)

Apteka pod Słońcem
F lo r y a n a  S a w ic z e w sk ie g o

Dra Med. 
utrzymuje na składzie

KROWIANKĘ
Styryjską i Czernichowską.

(364-4-)

ROB B0YVEAU LAFFECTEUR
Jestto Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odziedzi

czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku
teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczy-

W  ■ ■  ■ ■ I wJ ch hszajach wyrzutach syfilitycznych, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie,
| wysypce u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmienia gruczołów, chorobach 

-A# m  m i « V l l I A v A l l V l  I zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo uporczywych.
nod Bara°nkim “ w?katoTaK R ld v k a  W P ‘ T ra .uczyńakiego pod  K oroną w R y nku  głów nym  i w ap tece 
rvałów  an teczn  nn GaUe^o .w Rzeszowie u  P- S c h a ite ra , -  w W arszaw ie w S k ład ach  m ate-
zosa —  w P oznaniu  w antpoe nr ?Lozo.w skleP0 • —  w B ro d ach  w a p tek ach  pp. K u llak a  i F ran - 

- — P ece D ra  M arkiew icza, w B o tu szan ach  w ap tece  p. Schm eltza . (21-17-)
I W *  S k ład  g łów ny w P aryżu  przy  ulicy R ich e r N r. 12 u  p. G iraud  rue  de S t. G ervais.

W skutek wielokrotnych za
pytywał! podaje się do wiado
mości, że sprzedaż w ęgla w tu
tejszych kopalniach nie odbywa 
się już przez p. Dawida Glassa 
z Trzebini, lecz przez podpisa
ny Zarząd, z którym to zechcą 
się Szanowni kupujący wprost 
znosić.

Zarząd zakładów gdrniczych 
i hutniczych Er. Adama Potockiego |

(936-2-3)

IVitUOlW LO DO W I. .
Austryac. Towarzystwo handlowe i zaopatrzenia w żywność

(dawniej F. Bahl)

w Sierszy
KONKURS.

L. 9S3. (926-2-3)

Celem obsadzenia opróżnionej posa 
dy In ż y n ie r a  d r ó g  p o w ia 
to w y c h  przy Wydziale powiatowym 
w N o w y m  S ą c z u  z roczną płacą 
500 złr. w. a. tudzież remuneracyą 
270 złr. w. a. rocznie na objazdy i 
potrzeby kancelaryjne rozpisuje się 
konkurs z terminem do d n ia  Igo  
L ip ca  1 8 7 3 .

Ubiegający się o tę posadę mają do 
podań swych dołączyć świadectwa wy
kazujące ich fachowo techniczne uzdol
nienie.

Z Wydziału powiatowego.
Nowy Sącz 29 Kwietnia 1873 r.

Prezes 
A. Dobrzyński.

am  inigsa, li iw m a r r a a u e  w  w ie r n i
zwraca niniejszem uwagę Szan. osób nadsyłających mięso z B u k o w i n y  
i G a l i c y  i ,  że przesyłki mięsa w z d ł u ż  c a ł ć j  p r z e s t r z e n i  do  
W i e d n i a  w e  w a g o n a c h  m i ę s n y c h ,  napełnionych lodem , przewo
żone bywają. Korzystamy z tej sposobności, aby polecić przesyłki m i ę s a  
w o ł o w e g o ,  c i e l ę c e g o  i w i e p r z o w e g o ,  którego o ile można naj-

GOŚCIEC I PODAGRA
leczą się we 24 godzm  przez użycie PIGUŁEK D r a  LARTIGUE, uznane ja k o  środek  specy
ficzny przeciw  ty m  dolegliw ościom , k tó re  są  zalecane przez najznakom itszych  lekarzy , francusk ich , jako 

to :  Chomel, Double, Velpenu, Ltsfranc itd .
S k ład  głów ny w P a ry żu  w  ap tece  P e lle t ie r ,  oraz Ja c o b  4 5 ; —  w  K rakow ie w ap tece  P . T rau- 

czyńskiego pod  K oroną w rynku  g łó w n y m , —  we Lwowie w ap tece  P . P . M iko lasch a , —  w B rodach 
w ap tece  P . K ullaka. (494-6-6)

Zakład kąpielowy
w Żegeslowie

zostaje otwartym dnia i Czer
wca. Rady lekarskiej będzie u- 
dzielał Dr. Kazimierz Grabow
ski z Krakowa. Zarząd posta- 
rał się o dobrą kuchnię. (940-3-3)

5-letni ogier
kasztan ciemny, pochodzenia wschodnie
g o ,  j e s t  d o  pozbycia w S k r z e s z o w i -  
c a c h  (Królestwo) V2 mili od komory
Baran. (973-2-3)

Poszukuje się

k u p n a  d o m u
I z ogrodem lub bez, w bliskości planta- 
cyj, za cenę od 5,000 do 12,000 złr. 
Adres pod L.' 301, II. piętro przy uli
cy Ś. J a n a._________________(980-2-2)

|A. P o lk o w s k i
fotograf

w  T a r n o w i e
I poleca względom łaskawych znajomych oraz 
dalszej P. T. Publiczności swój nowo urzą- 

I dzony zakład fotograficzny. — Tarnów, u- 
[ lica H y s z o w s k a .   (919-3-3)

CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI KU ST
C u k i e r k i  D e t h a n a

są niezaw odnym  środkiem  przeciw  cierpieniom  
*i*yl, utrarle głogu, zapaleniu par
afia, zwrzodowacenlu, cuchnącem u. 
oddechowi, oparzeniu I nabrzmle- I nc; r / 
***** w gębie, spow odow anem  przez c iąg łe  pa- 
icnle tytoniu lub  używanie merku- 
ryuszu. L ekarze  za leca ją  je  szczególniej kn- 
znndziejom, mówcom i śpiewakom.

W P a r y ż u  w ap tece  p. Dethan, F au b o u rg  
b t. D enis, 9 0 , —  w K r a k o w i e  w ap tece  p. J. 
Trauczyu skieffo pod  K o ro n ą  w R ynku  g łó 
w nym , — we L w o w i e  w ap tece  p. M H U o l a -  
•cha. (5 -22 -)

W  Dla jadących na Wystawę “Hi
Wiedeńską.

W najzdrowszęj części miasta, Theresianum Gasse, tuż obok kolei konnej prowa
dzącej na plac Wystawy, są do w y n a jęc ia  d w a  sy p ia ln e  p ok oje  
* io z k a in i o p od w ójn ych  m ateracach  i  p orządna p o śc ie lą , 

stu  r eń sk ic h  tygod n iow o . W cenę tę włączona już usługa’ 
jakoteż dwa razy dma herbata, zastawiana w osobnym pokoju. Usługa polska. W ra
zie żądania może być dodanym za opłatą pięćdziesięciu reńskich tygodniowo, salon 
z fortepianem i balkonem, zkąd widok na cały Wiedeń i okolicę. Zamówienia ozna
czające dzień przybycia, jakoteż długość zamierzonego pobjtu, wypada przysłać jak 
najwcześniej, dołączając dziesięć reńskich jako zadatek, pod adresem: Bielański The- 
resianum Gasse 17, In Wleń. (573. 16-20)

Miejsce lecznicze Salzbrunn w Szlązkich górach.
Rozpoczęcie pory kąpielowej 1 Maja, zakończenie takowej 1 października.

I Zdroje lecznicze w Salzbrunn  Oberbrurmer i  M uhlbrunner są  zdaw na uznane przeciw  chorobom
narzędzi oddechowych i dolnych części c ia ła  gdyz łagodn ie  pozw alniają, nie osłabiając. B ardzo  obszerne 
zak łady  d la  leczenia się mlekiem t  rzętycą. Leczenie się sokam i z ziół. N atura lne iu lazis te  i  stuczne ką
piele K ąpiele m ułow e. N a try sk i d la  pan . S k ła d  zamiejscowych wód mineralnych wszelkich solanek 
kąpielowych 1. t. d  M uzyka w ykonana przez^ książęcą kapelę górniczą. -  t e a t r  -  ośw ie tlen ie  gazow e 
stacya  pocztow a i te legraficzna . L iczne dorożki i om nibusy. N ajbliższa s ta cy a  kolei A ltw asser V e o - 
dziny oddalona. U rocza okolica górska . (501-3-3)

K s ią ż ę c y  p szc zy ń sk i za r zą d  zd ro jo w y .

Wyprzedaż Owczarni.
| W BALICACH 400 sztuk dobrze u 
trzymanych „ N e g r e 11 i “ zbywa się 
z wolnej ręki po cenach umiarkowanych 
wskutek zwinięcia dzierżawy.—  Bliższa 
wiadomość u dzierżawcy dóbr Balice, 
poczta Szechynie. , (965-3-4)

Zawiadamia się osoby interesowa-

Med. Dr. Porlik
z dniem 3 Czerwca b. r. na stałe mie
szkanie n a p o w ró t do T a r n o 
w a  się przenosi. (944-1-3)

« j c o w .
w  Ojcowie w Królestwie Polskiem,

0 3 mile od Krakowa hotel „pod Ło
kietkiem “ od 1 Maja Jest otwartym
1 zaopatrzonym we wszelkie wygody dla 
przyjeżdżającej Publiczności. (915-3-3)

P r a w d z i w e

Pigułki Morisona.
N ajlepsze ze środków  czyszczących i przeczyszcza

jących  krew  we w szelkich słabościach  złego p rzy 
m iotu , n ad to  w zołzach, lisza jach , w yrzu tach  sk ó r
nych i  zepsuciu krw i. (24-42-)

S k ład  g łów ny w P aryżu  u p. A rth a u d  M onlin 
ap tek arza , 30, u lica  Louis le  G ra n d , —  w K rak o 
wie w ap tece  p. T rauczyńsk iego  pod  K oroną w R y n 
ku głów nym .

Syrop z chiny i żelaza |
pp. Griiiiault & €.

a p t e k a r z y  w P a r y ż u .
Je s t to  najsiln iejszy  środek  toniczny, ja k i  p o sia d a ł 

sz tuka le k a rsk a ; w zm acnia w yczerpane organ izm y 
i zasila krew  zubożałą  Z alecany  przez najznako
m itszych lekarzy , sk u tk u je  przeciw  bladaczce  w y-1 
cienczem u, m ereg u la rn o śc i peryodycznych  odpływów 
zapobiega ty m  gw ałtow nym  boleściom  żo łądka, k tó 
rym  kobiety  zw łaszcza ta k  często pod leg a ją  P rz y 
k ład a  się do rozw oju o rgan izm u m łodych  pan ienek , 
pobudza a p e ty t ,  u ła tw ia  traw ien ie , przepisuje się
0 zięciom lim fatycznym , pow raca  c ia łu  świeżość i ię- 
drnosc n a tu ra ln ą . (36-21-28)

D ostać  m ożna w K rakow ie w ap tece  p. Józefa 
rauczynsk iego  pod  K oroną w R ynku  głów nym  
W ?  p a " a  W ik to ra  R edyka, -  we Lwowie 

Piotra M iL l“  nry a !0W aPteczny<*. w ap tece  p an a
1 R u c t m  l  n  a " i  ap tek ach  Pan ™  B erlinera i K uckera, —  w B rodach  w ap tece  p. F ra n zo sa  —
w Rzeszowie w ap tece  p. S ch a ite ra , — w W arsza
wie w S k ład ach  m ateryałów  ap tecznych  pp M ro
zow skiego, F o rd . A ug. (Jallogo i L u /w ik a  Spiessa.

R o z s y ł k a

l
(Franzens-, Salz-, Wiesen-, Neuquolle i kalter Sprudel) na porę 1873 r.
juz się rozpoczęła, a wody te rozsyłają się w dzbankach kamiennych i bu

telkach szklannych.
Zamówienia na powyższe wody, niemniej na muł mineralny Franzens- 

badzkl przyjmuje wprost albo podpisana dyrekeya, albo też składy natural
nych wód mineralnych we wszystkich większych miastach stałego lądu. Za
mówienia zostaną szybko uskutecznione.

Broszury o zadziwiających skutkach leczenia w całym świecie słyn
nych wód mineralnych z Eger-Francensbad rozdają się darmo.

Dyrekeya rozsyłki wód miasta Eger 
( 8 2 1 - 2 - 8 )  we Franzensbadzie.

Ces. król.

kolej galicyjska

m±mm'* & t*.

> A g 0  A l

uprzyw.

Karola Ludwika.

B
o *
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e= — -------------------------------------------------
ŻE LA ZNE MINER A l.NE WODY, najdawniejsze

i najbogatsze w  s w e c i e  w  żelazo. — Sezon 
wód-od I "  maja do 31"  października. — Piękny,
wi ow w ys tro jony  bu d y n e k  dla kąpieli.  — Osiem 
z ó d t ł  w iodomych sw oim i własnościami, wyle-  
czające anemii ,  b ladaczk i ,  kousumpcii , niepłod
n o ś ć  d z i e c i n n e  choroby , choroby żo łądka,  oez, 
u.y:,owego kanału ,  pęcherzowy kamień 1 t. d. 
I Y.-ZNE KAZLYO. Salouy dla kouw ersa ti j  lgier
*-------  ha le i tań cu jące  w ie c z o ry .—-Teatr.

— Konceila  podczas dnia i ....... .......... D .
vracii i kaw iarn i  p ierwszego rzędu.  Polo- 
>, połów, vyb, strze lanie  do celu .  ArdensKie

koni. Wielkie wyścigi.  —  S teep le  
Sprzy ja jąca  dla zdrow ia m iejsco w o ść; p r z e c n a -  
zki i okolicy znam ien ite . K om unikacu  s ca ą  
Europą  za pom ocą żelaznej drogi. Telegr3 ‘-

(881-4-)

Z zaręczeniem .
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Obwieszczenie.
Z dniem 13 Maja r. b. aż do dalszego rozporządzenia zapro

wadza się

ruch towarowy związkowy
między większemi stacyami południowo - rosyjskich kolei z jednej 
strony i koleją Karola Ludwika, jakoteż koleją północną Cesarza 
Ferdynanda z drugiej strony pod nazwą:

„południowo - rosyjsko - austryacki“
zaś między większemi stacyami południowo-rosyjskich kolei z jednej 
strony i górno-szlązką koleją, jakoteż Berlińsko-Szczucinską koleją 
z drugiej strony, pod nazwą:

„pohidniowo-rosyjski-północno-Diemiecki(<.
Stacye, które do tego ruchu związkowego są przyłączone, ja

koteż dotyczące bliższe szczegóły powziąśe można z dotyczącego re
gulaminu i taryf, które nabyć można u Dyrekcyi ruchu we Lwo
wie, w naszych stacyach związkowych, jakoteż w ekonomacie naszej 

(jeneralnej Dyrekcyi w Wiedniu.

Lwów w Kwietniu 1873 r.

[niej M IG R EN O M  popularnym  przeciw  N E W R A L G IO M , G A ST R A L G IO M , a  szczegól-
fed n a  J a c z Ł  y m flb0 0m głoWM °  ?.smler.zeu ia  k tó ry ch  w pięciu m inu tac ł. w ysta rcza
D z ia h n i t  uff 7  specyficzny przec.w  dolegliw ościom  nerwowym i wynlMzrzrnlu.
L ekarzy  F a k n lte tn  l  T 0 J  a  , -W pryW at,‘ych do ln ach  Jak 1 w 3Zp i t a l a c h 'i  po tw ierdzone przez 
vellhep H n l uiedycznego P ary sk ieg o , a  m ianow icie P P . Trousseau, GrlHolle, Uru- 
v en ner, IIuKuler, Ylono.l. Rartliez etc.

W ystrzegać się fałszerstw  i naśladow nictw , k tó re  są  tem  liczn iejsze, im  w iększego naby- 
JJowodzema te n  środek. /g 27 2 24)

S k ład  głów ny w P ary żu  w ap tece  P a . E . F o u rn ie r  e t  Cie n a  u licy  d 'A njou S t. H onore, 56. 
w A rakow ie w ap tece  P . I  rauczynsk iego , — we Lw ow ie w ap tece  P . P . M ikolascha.

f l -ż - lO - l
(930-3-3)

O C .Ó L M Y

lakład zaopatrzenia
(allgemeine Veusorgungganstalt).

Podpisana Administracya podaje niniejszem do wiadomości, że 
zamknięcie rachunków za rok 1872, wraz z obwieszczeniem dywi
dend i rent, wydaje się na żądanie bezpłatnie na półpiętrze gmachu 
Kasy oszczędności (Graben), również we filiach na prowincyach.

Do pozostałych z r. 1872. 226 dożywotników, którzy z wkładką 
2 0 0  złr. m. k. teraz do końca życia roczną rentę 525 złr w a" 
otrzymują, przybyło ze względu na osiągnięte zyski administracyjne 
na rok 18 73  jeszcze 1 - 1  nowych dożywotników, którym także naj
wyższą rentę 525 złr. aż do końca życia zapewniono. Zatem na rok 
1873  wypłacone zostanie dożywocie 182,17 5 złr. w. a

trsuystn i czterdziestu siedmiu
uczestnikom.

W pojedynczych oddziałach istniejących według statutów towa
rzystw rocznych, doznała dywidenda znacznego podwyższenia- renty 
pełnych wkładek według nowych statutów podwyższyły się również 
przez umożebnione policzenie 3 0 %  superdywidendy.

Administracya zakładu odbywa się ze współdziałaniem zasfpn 
ców uczestników (§ 6 i nast. u. prz.); kapitały zakładu są nrawie 
wszystkie (mianowicie 19,128,471 złr. 73 %  c.) na realnościach " i -  
pilarme zabezpieczone. RU

Nowe wkładki i zaliczki, również dopłaty na,j„ż „ kład.
k. m og, byc ciągle uskutecznione w głównym zakładzie w Wiedniu 
lub we filiach na prowincyach, gdzie także nabyć można dotycząevrb 
za ładdruków -  statuta w niemieckim, ( { g i^  ,
polskim języku za 10 c. ’

Zarazem  uprasza się usilnie, wszvotU* i, u i u i
de.kffZ ciado .o i niestęplowane , 7 1
z 13 yruinm  1862 r. Ł  I ’ f  I P ™
nahżytoM  O fpkw tj. R óum iei 2echc, S - T  ,Kf ' a r td m <l°
« * * «  sic o śmierci jednego d o t l n
skawie Zakład. aM ^ o tu d o w , zawiadomić o tem la-

Wiedeń, dnia 15 maja 1873. (9 3 3 ^

A dm inistracya o g ó ln eg o  K ak ladu  
zaopatrzen ia .

Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego.
Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


